




IEDY SIĘ DŁUGO PRZYGLĄDACIE RYSOM JAKIEJŚ TWARZY, CZASEM OD­

KRYWACIE W NIEJ INNE OBLICZE NIŻ TO , NA KTÓRE PATRZYCIE. lAZWY­

CZAJ JEST TO NIECHYBNA OZNAKA, ŻE TA DUSZA KRYJE JAKIEGOŚ EMI­

GRANTA, KTÓRY UCIEKŁ OD ŚWIATA, ABY CZUWAĆ NAD UKRYTYM 

SKARBEM, I W TEN SPOSÓB WSKAZANA JEST NAM DROGA, WSKAZÓWKA, 

ŻE TA DRUGA TWARZ ZAWARTA JEST W TEJ PIERWSZEJ, I DAJE NAM DO ZROZUMIE­

NIA, ŻE TRZEBA WNIKNĄĆ GŁĘBOKO WE WNĘTRZE, JEŚLI CHCE SIĘ COŚ ODNALEŹĆ. 

TWARZ, KTÓRA NIEKIEDY JEST ZWIERCIADŁEM DUSlY, OZNACZA TU DWOISTOŚĆ, 

KTÓRA ZAZWYCZAJ UKAZUJE SIĘ NA PRZELOTNĄ CHWILĘ. TRZEBA MIEĆ SPECJALNE 

OKO, ABY TO WIDZIEĆ, SPECJALNE SPOJRZENIE, ABY WYŚLEDZIĆ TĘ NIEOMYLNĄ 

WSKAZÓWl<Ę ZATAJONEJ TROSl<l. 

TERAŹNIEJSZOŚĆ ZNIKA Z PAMIĘCI, ZEWNĘTRZNOŚĆ ODEPCHNIĘTA BUDZI SIĘ, 

TROSKA ODDYCHA SWOBODNIEJ . ZATROSKANY ZNAJDUJE ULGĘ, A RYCERZ TROSKI 

RADUJE SIĘ, ŻE ZNALAZŁ TO, CZEGO SZUKAŁ; GDYŻ MY SZUKAMY PRZECIEŻ NIE 

TERAŹNIEJSZOŚCI, ALE PRZESZŁOŚCI, NIE RADOŚCI, KTÓRA JEST ZAWSZE OBECNA, 

ALE TROSKI, KTÓREJ ISTOTA POLEGA NA PRZEMIJANIU, I W KTÓREJ CHWILĘ 

TERAŹNIEJSZĄ WIDZI SIĘ JAK CZŁOWIEKA, KIEDY SIĘ GO DOSTRZEGA W CHWILI, 

KIEDY SKRĘCA NA INNĄ DROGĘ I ZNIKA NAM Z OCZU. 

Soren l(ferl<egaard ALBO, ALBO, tom 1 



eszcze nie umilkły spory wokół Domu lalki, a JUŻ ukazał się kolejny dramat Ibsena, który stał si ę przed­
miotem o wiele gwałtowniejszych ataków Były to Upiory, jeden z najmroczniejszych dramatów autora, 
napisany w słonecznej Italii, w ciągu 1881 roku. Tytuł oryginalny dzieła brzmi Cengangere. tzn. ci , którzy 
powracają; to, co powraca - w znaczeniu powtórzenia się spraw minionych, Zjaw przeszłości, widziadeł 
przeszłości. Jest to bowiem sztuka o przeszłości, która determinuje teraźniejszość; która po latach „stra­
szy" w życiu bohaterów i ostatecznie ich niszczy 

Jest to więc dramat typu analitycznego na scenie oglądamy tylko konsekwencje wydarzeń i działań sprzed 
wielu lat. Odznacza się on wielką zwartością konstrukcji opartą na klasycznych zasadach trzech jedności. 
Akcja wszystkich trzech aktów rozgrywa się w pokoju domu owdowiałej pani Alwing, położonym nad fior­
dem w zachodniej Norwegii Czas akcji obejmuje mniej więcej 24 godziny, występuje pięć osób. 

Główną sprawą Upiorów jest zrywanie zasłon utkanych z zatajeń i kłamstw i ukazywanie prawdy o ludziach 
i ich działaniach. Między początkiem I aktu a sceną końcową wali się w gruzy gmach pozorów, wznoszony 
latami, opadają maski ukazując prawdziwe oblicze ludzi, wychodzi na Jaw prawdziwy stan rzeczy. 

Zdawałoby się, że poszukiwanie prawdy powinno być powszechnie uznane za słuszny i piękny cel literatury. 
Tymczasem reakcja na nowy dramat Ibsena była, zwłaszcza w rodzinnej Norwegii, niezwykle gwałtowna. 
Ibsen, przyzwyczajony JUŻ do braku zrozumienia dla swych intencji i do negatywnych opinii, przyjmował 
ostrą krytykę i tym razem spokojnie, choć nie bez goryczy. Także poza Norwegią opory wobec nowego 
utworu Ibsena były znaczne. 

Prapremiera sztuki odbyła się w Chicago 20 maja 1882 roku. Teatr norweski włączył sztukę do swojego 
repertuaru dopiero po prawie dziesięciu latach od jej powstania. W Polsce wystawił Upiory jako pierwszy 
teatr we Lwowie 5 kwietnia 1898 roku, pokazał też tę sztukę w l<rakowie na gościnnych występach. 

Upiory są istotnie może najbardziej „naturalistycznym" dramatem Ibsena. Sam autor oświadczył 

Moim zamiarem było wywołanie u czytelnika wrażenia, że w czasie lektury przeżywa wycinek rzeczywisto­

ści. W żadnej z moich sztuk autor tai< bardzo nie trzyma się z daleka, nie jest tai< całkowicie nieobecny, jak 

w tym ostatnim dramacie. 

Ale Ibsen moralista nie mógł przejąć światopoglądu naturalistycznego, nie mógł się zgodzić z widzeniem czło­
wieka jako istoty zdeterminowanej przez czynnniki eliminujące praktycznie jego wolną wolę, jego możność 
wyboru. Dostrzegał oczywiście niewątpliwą zależność człowieka od biologicznego „spadku" po przodkach, 

i 

od środowiska, od epoki, ale nie uznawał 
tak wielkiego ich nacisku, by nie pozosta­
wał Jakiś margines wolności. Zawsze uwa­
żał człowieka przede wszystkim za istotę 

moralną. która swe człowieczeństwo po­
twierdza wolnością wyboru i dlatego sama 
odpowiada za swój los. Przy powierzchow­
nym odczytaniu Upiorów może się wyda­
wać, że główne osoby dramatu są ofiara­
mi niefortunnego splotu okoliczności. Ale 
uważniejsza lektura wprowadza istotną 

korektę Upiory są prawdziwą tragedią, 

której tragizm wynika, według klasycznej 
recepty, z „winy tragicznej" 

Przez całą sztukę przewijają się „upiory": 
powracające dawne obrazy, pow.tarzające 
się zdarzenia. Helena Alwing mówi do pa­
stora: 

Chwilami mam wrażenie, że my wszyscy 

jesteśmy upiorami. Błąka się w nas nie tyl­

ko to, co odziedziczyliśmy po ojcu i matce. 

Są to różne stare, martwe poglądy, różne 

strupieszałe wierzenia. Nie żyją w nas, ale 

weszły nam w krew, nie możemy się ich 

wyzbyć Po całym kraju snują się upiory, 

jest ich tyle, ile piasku w morzu. Zresztą 

wszyscy jesteśmy żałosnymi tchórzami, 

którzy lęl<aią się światła. 





bsen w Scenie Polskiej 

pojawił się po raz pierw­

szy w maju 1988, kiedy 

to odbyła się premiera 

sztuki Nora. czyli Dom 

lalki w reżyserii Witolda Ry­

bickiego. W rolach głównych 

wystąpili, podobnie jak 

w dzisiejszych Upiorach. 

Halina Pasekova jako Nora 

i l<azimierz Siedlaczek jako 

adwokat Torwald Helmer,jej 

mąż. Dom /a/kito utwór. któ­

ry ze znanego już autora 

uczynił pisarza o europejskiej 

sławie. Zadecydowały o tym 

jednak nie tylko walory ar­

tystyczne i ideowe dramatu, 

ale także posmak sensacji to­

warzyszący jego pierwszym 

przedstawieniom. Punktem 

wyjścia do napisania utworu 

była aktualna wówczas spra­

wa niewesołego losu kobiet 

Ibsen wzbogacił sztukę pro-

blematyką natury ogólniej­

szej. pokazał. że prawdziwą 

emancypację kobiet można 

osiągnąć poprzez pielęgno­

wanie i rozwijanie człowie­

czeństwa, zarówno kobiet. 

jak i mężczyzn. poprzez dą­

żenie do wykształcenia har­

monijnych osobowości Sam 

powiedział: Nie wiem nawet 

dokładnie, co to znaczy spra­

wa kobieca. Mnie się ona \/\)'­

dawała sprawą człowieka Na 

pewno należy sobie życzyć 

rozwiązania kwestii kobiecej 

-przyoka~i. Ale dla mnie nie 

był to cel najważniejszy. 

Moim zadaniem było przed­

stawienie człowieka. 

RYSZARD POCHROŃ, 

HALINA PASEKOVA, 

PATRYCJA CZERWIEC, 

SEBASTIAN PAWLAK 

I l<AZIMIERZ SIEDLACZEK 



Urodził się 20 marca 1828 w małej norweskiej miejscowości Skien. Po zbankru­
towa niu ojca - kupca, mając piętnaście lat musiał opuścić szkołę i dom rodzin­
ny, by zarabiać na życie jako pomocnik aptekarza Nocam i przygotowywał się 
do matury i pisywał wiersze . Pod wpływem klęski Wiosny Ludów napisał swój 
pierwszy dramat l<a tylina (1850). Po maturze rozpoczął pracę jako nauczyciel, 
współpracował z prasą, drukował wiersze i dramaty 
W latach pięćdziesiątych Ibsen został dyrektorem literackim teatru w Bergen, 
a następnie w Christianii (dzisiejsze Oslo) Wtedy udało mu s i ę wystaw i ć swoje 
wczesne dramaty Pani lnger na Ostraat (1855) , Uczta na Solhaugu (1856), 
l<omedia miłości (1862), Pretendenci do tronu (1864) Pierwsze dwa dramaty 
mają cha rakter romantyczny i nawiązują do tradycji ludowych, drugie dwa na­
tom iast sygnalizują jeden z najważniejszych wątków w twór·czości Ibsena atak 
na obłudę mieszczańskiego małżeństwa, rujnującego id eały miłości i zabijające­
go miłość. Nikt dotąd z taką odwagą i konsekwencj ą nie stawiał na scenie naj­
drażliwszych spraw współcze s nych: prawa zamężnej kobiety do stanowienia 
o własnym los ie , odpow i edzia ln ości moralnej rodziców wobec dzieci. buntu prze­
ciw zda niu większośc i w imi ę bezkompromisowo pojętej prawdy. Ibse n z ca łą 
powagą etycz n ą pisarza , psychologa i społecznika s taw i a ł c i ężkie zarzuty zakrze­
płemu światu mieszczańskiemu ze schyłku XIX wikeku . Ukazywał zakłamanie 
i bezmyś ln ość postaw mora lnych. re ligijnych, politycznych, obyczajowych, na 
jakich opie rał się ten świat. l<ryrycy oskarżyli autora o niemoralność i nieoby-

Zni echęcony Ibsen opu śc ił Norwegię na 27 lat. Przebywał w Niemczech i Wło­

szech. W tym okresie powstały dwa poematy dramatyczne Brand (1866) i Peer 
Gynt (1867). l<olejny utwór Cesarz i Galilejczyk (187 3) kończy poetycko-egzalto­
wany okres twórczości wielkiego Norwega. Po krótkiej wizycie w Norwegii, gdzie 
zaczyna być doceniany i uznawany, powraca do Niemiec, podróżuje po Włoszech. 
Powstają największe i najbardziej nowatorskie dramaty społeczno-obyczajowe, 
które przyniosły autorowi światową sławę i wywarły wpływ na rozwój europej­
skiego dramatu i teatru: Dom lalki czyli Nora (1879), Upiory(1881 ), Dzika kaczka 
(1884) Po ko lejnej podróży do Norwegii pisze dramaty: Rosmersholm (1886), 
Hedda Gabler(1890). W tych utworach najwyraźn iej daje znać o sobie pesymizm 
pisarza, nigdy nie prowadzący do nihili zm u; nawet w wypadku ostatecznej klęski 
nie zaprzecza Ibsen swoim bohaterom tęsknoty do podźwignięcia si ę, nie traci 
przekonania o istnieniu porządku etycznego w świecie. 
Po powrocie na stałe do ojczyzny pisze ostatnie dzieła: Budowniczy Solnes (1892) , 
John Gabriel Borkman (1896). 
Ostatnie lata chorował, umarł sparaliżowany w Oslo 28 maja 1906 roku. 
Intelektua li zm Ibsena, nieco oschły i wyprany ze sentymentalizmu, stanowi 
w znacznej mierze o trwałości jego dzi eł. Surowość uczuciową rekompensował 

wyrazistością i realizmem swoich figur scen icznych. Podobnie jak niegdyś klasy­
cy tragedii greckiej , jak Szekspir, jak Lope de Vega i Calderon w Hiszpanii', Mo­
lier i Racine we Fran cj i, Goethe w Niemczech, a Byron w Anglii - Ibsen nasyc ił 

teatr wielkimi treściami fil ozoficznymi. otworzył szerokie perspektywy na spra­
wy lu dzkie, zapłodnił dramaturgię nową wyobraźnią G.B.Shaw powiedział: 
Z jego sztuki wychodzi się nie jak po rozrywce. lecz jak po przeżyciu głębszym od 
tych.jakie większości ludzi przynosi kiedykolwiek prawdziwe życie. 





ydaje nam się, że w cierpieniu hartujemy się jak kryształowe szkło, 
i że teraz żadne cięcie nie naruszy naszej struktury. Twardniejemy 
nawet wtedy, gdy nasz pancerz pokrywa się siatką misternych blizn. 

Ale czy to nie złudzenie, naiwna wiara. którą próbujemy się osłonić7 Bo 
jeżeli nasze życie jest czymś, co bardziej przypomina nietrwałą delikatną 

tkaninę, którą bezradnie próbujemy wygładzić, uporządkować cierpliwymi rękami? 

Porządkujemy je, robimy plany, meblujemy sobie pory roku . swój świat i świat 
innych, gdy nagle okazuje się, że nasza ręka zawisa w próżni. Już nie ma czego 
porządkować, nic nie pozostało do wygładzenia. 

Teraz z losem można rozmawiać tylko milczeniem. Ten dialog wciąż odsyła nas 
wstecz, zadając pytanie „dlaczego". Pierwsze odpowiedzi wskażą nam „upiory", jak 
nazywa je pani Alwing. Grzechy ojców, ich poglądy, które przejęliśmy jak swoje, nie 
sprawdzając ich i nie mierząc na swoją miarę. Oczywiście, że żyjąc tak, jak nas 
nauczono i jak tego wymaga społeczeństwo, w którym wyrośliśmy. jest nam łatwiej. 
bo jesteśmy dopasowani, ale tylko do momentu, gdy dotyka nas cierpienie, ból i żal. 

Bo los nie sprawdza naszych poglądów, czy moralności naszych ojców - on spraw­
dza nas. 

Z cierpieniem stajemy twarzą w twarz sami, samotni, pojedynczy. Ale ono samo 
każe nam myśleć o innych, każe akceptować się, udowadniając, że jest czymś, co 
dotyka wszystkich. I że jesteśmy wszyscy tak samo wobec niego bezradni i że tak 
samo spogląda nam ono w twarz. 

Cierpienie nie uczy nas jakiejś szczególnej wiedzy, nie daje nam nic innego oprócz 
poznania siebie i innych. To jedyny moment, kiedy widzimy dokładnie. że ten czło­
wiek obok jest realny, prawdziwy i że przez to nie ma w sobie nic z „upiora" 

Iwona Wemikowska 








